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Rocznica stracenia Teofila Wiśniowskiego 


| smucić się, bo walka stronnictw w narodzie , to dowód jego 


jest z owych dni, co jaśnieją w dziejach jako świąteczne, jako 
pamiętne wielkiem zwycięstwem ducha patryotycznego i zasad 
demokratycznych. 

Zwycięzcą jest bowiem ten, który idzie na śmierć jako 
zastępca pewnych zasad, pewnej wiary. 

Teofil Wiśniowski był wyznawcą zasad demokratycznych 
i działał w kraju naszym z ramienia towarzystwa demokra- 
tycznego w owym czasie, kiedy samo należenie do tego towa- 
rzystwa było przez rząd poczytywane za najcięższą zbrodnię. 

Śmierć Teofila Wiśniowskiego była początkiem nowej 
ery. Ów żałobny dzień, który w całem mieście naszem brzmiał | 


płaczem, rozpoczął dobę zmian, których pasmo ciągnie się aż | 
do dnia dzisiejszego. | 


i 


Wnet po śmierci Teofila Wiśniowskiego zaświtał r. 1848, | 


a odtąd, chociaż wśród ciągłej walki, wśród ciągłych usiło- | 


wań reakcyi, aby dawny przywrócić porządek, postępujemy | 
coraz raźniej, coraz dalej na drodze wolności i równości. 
Jakie były zbrodnie Teofila, które chciane piętnem hań- | 
by nacechować, skazując go na szubienicę ? 
Oto — chciał on wolności, wolności dla całej swojej | 
ojczyzny. : e | 
Chciał on wolności dla ludu, dla tego lu- | 
du, który nosił jeszcze wtedy brzemię poddaństwa i pań- 
szczyzny. i ` | 
Chciał on wolności dla ojczyzny i dla ludu, i chciał ją | 
osiągnąć przez lud. Nie należał on do tych demokratów, | 
którzy chcą uszczęśliwiać ludy, dając im wolność jako dar ze | 
szczodrej ręki jakichś tam dobroczyńców. Takiej darowanej 
wolności nie umieją ludy cenić i nie umieją z niej korzystać, | 
a dobroczyńców spotyka najczęściej nieufność zamiast wdzię- | 
czności- Tę tylko wolność umieją cenić ludy, którą sobie sa- | 
me zdobywają. Tego chciał Wiśniowski. Gdy widział, że 
lud nasz istotnie wolności jeszcze sam zdobywać nie- umiał, | 
zaś darowiznę wolności przyjmował z nieufnością, „wtedy był 
on przeciwny wybuchowi powstania“. 
Chciał on równości, chciał dla wszystkich równych 
praw obywatelskich. A: ! 
Cóż to są za zbrodnie? Wszak te zasady głoszą, niemi 
się chełpią dzisiaj ministrowie w Wiedniu; moskiewskie rządy 
chcą uchodzić także za wyznawców tych zasad! | 
t 
| 


|| 
| 


Otóż z tego widzimy, że zasady, których Teofil Wi- 
Śniowski był męczennikiem, zwyciężyły obecnie. Nawet i ta | 
zasada, aby ludy same sobie wolność zdobywały, nawet ta 
zasada zwyciężyła w naszych czasach. 

Ale Teofil Wiśniowski był przedstawicielem jeszcze je- | 
dnej wielkiej myśli: odrodzenie Polski. | 

Jeżeli widzimy, że tamte zasady, których Teofil był | 
przedstawicielem, zwyciężają, to nie wolno nam wątpić ani na 
chwilę, że i ta myśl zwycięży i stanie się ciałem, jak się 
już tamte stają ciałem. | 

Takie znaczenie ma dla nas rocznica śmierci Teofila; | 
jest ona zwiastanką nowej losów kolei dla całego narodu. | 


i: rozgłośne niegdyś wrzaskliwem: życjeńh , a znane 
| z podań przeszłych, a ztąd to jako póstrach krajowi przed- 


| ród przyjął zasady zaczątkowańne NA 


Organ demokratyczny. 
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Sara. 


"Rok IIL. 


ona wróżbą bolesnych następstw, a przeciwnie. pocieszającym 
objawem, z którego tylko rządy samowładzy pragnące mogą 


życia, tó oznaka dojrzewania i zapowiedź tem samem bliskiej 
chwili samorządu narodowego. 


Galicya zaspana , jeżeli nie zmrożona w swych wraże- 


| niach życiowych, pod wpływem nastroju ogólnego zrywa się, 
Ten to po-. 


aby nadrobić zaległość i zrównać się z innetni. 
spiech wreszcie dość naturalny; ta chęć wynagrodzenia daw - 
nego zaniedbania się przestrasza wielu, a ztąd zradza się z 
konieczności walka więcej jak w innych częściach. kraju ua- 
miętna, objawia się nawet nie raz oną w potwornych wysko- 
kach—ale nie ma prawa przypuszczać, aby naród zapomniał 
o poczuciu sprawiedliwości i nie był w "HR im z łatwością 
zaradzić. Naród bowiem, co by mógł tolerować w łonie swem 
denuncyacyę i jej autorów nie naprętnował pogardą, złożyłhy 
dowód braka moralności; my 0 tō na szczęście oskarżać spo- 
łeczeństwa naszego nie możemy. 

Galicya zbyt się zastała i zaniedbała, na co mamy liczne 
dowody, nie chcąc więc dziś wyrzec się łączności z całością 
narodu sposobi się gorliwie do pracy nad sobą . 

Galicya przechodzi dziś peryod fermentacyjny, 
w wielu razach podobną jest do dawnej emigracyi, 
nionej tak niegdyś zaciętą walką stronnictw, a której 
rezultatem dziś przyjęte przez naród, zasady. 


a ztąd 
przepeł- 
to walki 
Wychodźtwo, 
u was tylko 


stawiane, mogło by być dziś przykładem zgody dla Galicyi, 
rozdzielonej na kilka stronnictw i kilkadziesiąt odcieni, wza- 
jemnie sobie nieprzyjaźnych. = 

Naczelnicy stronnictwa zamiłowanego! w wygodnej dla 
siebie przeszłości, widząc nową epokę postępu, oskarżają emi- 
gracyę o przewodnictwo: istniejącema: w kraju ptądowi. Za- 
rzut to dla wychodźtwa w rzeczywistości p: yjaźny, ale mimo 
to jest on co najmniej krzycącą nieprawdą. © 0 

Emigracya obecna, uznając zasługi swych pop 
weszła w nową fazę praktycznych 


Fi x 
w. 5 
A 2 


zedniki w, 


dźtwie, dalsza więc 
walka o nie była by tylko uporem, kłótnią wymierzoną na 


własne zużycie się, a nie rzeczą potrzeby — ztąd to płynie, 


że wrzask dawny na emigracyi zmienił się w dość spokojną 
cichość. 

Emigracya dzisiejsza po ulotnienia się koczujących jej 
członków, w pewnej części z potrzeby tylko i dla dogodności 
własnej przybierających charakter politycznych emigrantów, 


choć najwłaściwiej do liczby przemysłowców należałoby ich | 
, zaliczyć, a którzy obecnie rozbiegli się w różne strony świata, 


oddana jest z jednej strony pracy na utrzymanie własne —ży- 
ciem więc odpowiedniem godności Polaka, tego członka cier- 
piącego narodu, utrwala i jedna szacunek“ cudzoziemców dla 
sprawy naszej — z drugiej strony rozglądając się w rezulta- 


| tach naukowych badań Zachodu, zgromadza zasoby wiedzy, 


aby niemi przynieść kiedyś własnemu narodowi pożytek. Za- 
jęcia powyższe charakteryzują dzisiejsze wychodźtwo. 


Znając boleśne doświadczenia przeszłości , przepełniona | 
| chęcią dobra dla kraju emigracya nie znajduje dziś najmniej- 


| szych powodów do konspirowania i mięszania się w sprawy 


Korespondencye Dziennika iwowskiego. 
Paryż 26. lipca. 


żadnej chmury, mogącej rokować bliskie starcie — to też po 
głębszem rozpatrzeniu się widzimy wszędzie krzątanie około 
wewnętrznego rożwoju , bez mała na każdem miejscu wre 
zacięta walka stronnictw, która pozornie a poniekąd słusznie 


wewnętrzne narodu, nie przywłaszcza sobie prawa przodowa- 


nia krajowi, a przeciwnie, jako część nieodłączna całości sto- | 
A A 3 | sować się musi do wystąpień ogólnych kraju. Jak wszędzie , 
(a) Horyzont polityczny Europy nie przedstawia dziś | 


tak i na emigracyi są wprawdzie indywidua w hałaśliwym krzyku 
widzące wypełnienie obowiązków narodowych, ale szezęściem SĄ 


wył cznie zajęć. Gdy na- | powyższe podnszczania *łaściw 
rcho 


i 
| 
| 
| 


| 


z m 2 ¥ PE! : Reż 
to jednostki nie używające na tułactwie żadnej powagi i zdawna 


już wyśmiane, a liczba ich bardzo szczupła. Pewne stronnictwa 


~; Mierosławski jak i kilka: - podobnych jemu. upadł 
już bezpowrotnie — jak zaś na niego zapatruje się emi- 
gracya, dość jest przeczytać wydany nań wyrok w Bru- 
kseli w roku zeszłym. Mierosławski już właściwie ocenionym ^, 
został na emigracyi, a dziś on i kilku jemu podobnych, mszczą- * 


"cych się za swe ułomności obrzucaniem wsie) i wszyst- ` 


kich błotem, są postawieni na tem stanowisku, że już szko- -<í 
dliwymi być nie mogą.. A to zarówno. mówi na dobrą stronę « 
obecnego wychodźtwa. i) WOŚNET GTE? 

Gdyby panowie Szujsey i równi im w niechęci ku emi- ~ 
gracyi byli zwolennikami prawdy i sprawiedliwości, to w za- 
mian; naśladowania Stańczyków, rozgłośnych w przeszłości 
dowcipnisiów, po rozpatrzeniu się w emigracyi obecnej, do in- 
nych dojśćby musieli rezultatów, jak te, z któremi dziś się 
rozpisują. Gdyby, uchylając na chwilę swą nienawiść, przy- 
patrzyć się chcieli młodemu przynajmniej pokoleniu dzisiej- 
szej emigracyi, toby rozradować się musieli, widząc po wszyst- 
kich zakładach naukowych swych rodaków w nauce młodzieży 
miejscowej przodujących. Cieszyćby się musieli, zoczywszy na 
ławach szkolnych wielu ziomków, co mimo statecznego wieku, 
nieraz więcej lat 40, miro znacznej przeszłości i zajmowania 
niedawno poważnych w kraju stanowisk, dziś, aby módz się 
kiedyś jeszcze narodowi własnemu w czemś przysłużyć, poddali 
się surowej dyscyplinie szkolnej. Rozglądając się między emi- 
gracyą, rozradowaćby musieli się, widząc, że w chwili, gdy 
kraj pozbawiony specyalnych naukowych zakładów, nie obe- 
znany z przemysłem i handlem, skarży się na brak ludzi fa- 
chowych i cudzoziemcom pozwala się eksploatować, — na wy- 
chodźtwie co rok zjawiają się setki specyalistów, którzy nie- 
stety na obczyźnie wysługiwać się muszą, bo kraj mimo obo- 
wiązków i uznanej potrzeby o nich słyszeć nawet nie chce. 
Ale może właśnie ten wzrost ludzi, mogących tyle oddać usług 
krajowi, wywołuje w inwalidach przeszłości bojaźń i powo- 
duje: ich usiłowania, prowadzone w celu uprzedzenia kraju do ` 
tej „wykolejowanej inteligencyi.* | - Śr: 

Nie chcąc ubliżyć opinii icznej, sadzić da. że 

EAEN WERE a AE 
rajowy, tyle dbały o dobro Galicyi, niemi powodować się nie 
zechce, a co jeżeli będzie miało miejsce, to bliżej świadomi 
stanu rzeczy w imię dobra ogólnego czują się w obowiązku 
przedstawić, aby przy rozbiorze kwalifikacyi kandydatów do 
mających zająć się miejsc, naukowe świadectwa, a nie znajo- 
mość lub protekcya, jak to było n edawno, wywierały wpływ 
na powziętą uchwałę. Od władzy narodowej mamy prawo 
wymagać, zwłaszcza przy wielkim braku ludzi fachowych, aby 
dla względów postronnych nie uchylano osób prawdziwie ukwa- 
lifikowanych. 

Komitet naukowej pomocy, 0 którym kiedyś mam za- 
miar rozpisać się, wiele może przysłażyć się w dostarczeniu 
dla kraju specyalistów przez udzielanie pomocy kształcącej 
się młodzieży. Dziś, o ile mi wiadomo, 83 uczniów szkół ` wyż- 
szych. pobiera już szezupłą zapomogę. 


Komitet naukowej pomocy ma zamiar wkrótce wydać 
rocznik, w którym głównie znajdą pomieszczenie artykuły 
młodych pisarzy, nie mających jeszcze spośobności dać się 
poznać publiczności. Urządzane wreszcie odczyty publiczne 
przez powyższe towarzystwo wielce przysłużyły się do rozbu- 
dzenia Życia i zainteresowania się ogółu. Za miarę zaś, ile od- 
czyty podobne były pożądane, służyć to może, że nieraz po 
700 osób na. ie alzato się. Liczba to bardzo wymowna 
i dobrzę mówią: czeństwie emigracyjnem, zwłaszcza 
jeżeli żymy, Ż "gromada tułaczy w Paryżu nie prze- 
chodzi%9860 osób, BĘ rozległość miasta uniemożebnia pragnie- 
nia udania się na odczyt, że wielu wreszcie ręcznej pracy od- 
danych w godzinach odbywających się odczytów zaledwie odejść 


z 


w kraju, straszą się Mirosławskim , ale tem składają one | 


wstrętny wywołuje niesmak, w rzeczywistości jednak nie jest | tylko dowód dziecinnej lękliwości. 


y NIN 


może z warsztatów, co wsżystko wziąwszy pod rozwagę przy- 

Zajęcie oddziedziczone po przodkach, potrzeba swobody 
i życia wśród ciągłych niebezpieczeństw i narażań się — to 
podtrzymało, a i dziś jęszcze utrzymuje zbójnictwo w górach, 


WYCIECZKA BG PIO 


przez , 


| Kunegundy, najwyższej w Pioninach, bo liczącej 3096 stóp | 
| wysokości. | 
Uważałem, że na widok góry św. Kunegundy, na której | 


Paulina Stachurskiego. są jeszcze szczątki zamkowego muru, górale odkryli głowy, 


| przez cześć dla świętej gór patronki. 
| z. . . . . z . z. 
O zbójcach wiele opowieści pomiędzy góralami! A zbój- 
. . . 1 
nictwo nie jest tu uważanem — nawet, za rzecz zdrożną ; 


(Ciąg dalszy.) 


O, słusznie należy się jej to miano!.. Z biegiem łodzi 
wysunęła się z za skał pobliskich i stoi w całym majestacie. 
Wysoka na tysiąc stóp, koroną opiera Się o nieba lazury ; a | 
blask słońca zdobi jej szczyt jakby w uśmiech pogody twarz 

ięknej niewiasty. ; y 
EJ Kilka res jak warkocze, rozpuściły swe gałęzie — las 
świerkowy służy jej za szaty... } i À 

— Królowa, a państwa, kąpie nogi W Dunajcu L. 

Dziwna obrazowość mowy! Lepiej nie opiszę, nie odma- 
luję Sokolicy, jak temi słowami: górala. 1 ok 

Tak jest! królowa kąpie nogi w Dunajcu; a na tę wa 
piel patrzą nieba szafiry, skały sąsiednie, zazdroszcząc kró- 
lowej majestatu, i nasze łodzie, zwolna płynące, by dokładniej 
przypatrzyć się wdziękom władczyni Pionin. siias 

ak sama nazwa wskazuje, na szczycie góry gnieżdżą 
się pył a PR: Sano przypuścić , by na mierea gT 
mógł się kto dostać, krom ptaka, — nie zbywa na śmiałkach | dawn : : = BURN nod | 
pomiódźć góralami, którzy ea na aira skałę dla | niemi wkupował się w niebo — tak też i zbójnik modli się | 
tego tylko, by mierzyć się z niepodobieństwem ... Szczegól- | gOrĄCo, daje na msze, i ani wątpi , że niczem nie zagrodził | 
ny lud! | sobie drogi do zbawienia! = że zbójnictwo nie nosiło cha- 

Czerwona skałka, Leśny potok. Ten ostatni rakteru powszedniej zbrodni, za dowód służy jeszcze Na- ` 


wypływa ze źródła znajdującego się na szczycie góry św.  pierski! 


rzeczywistym zuchem, rycerzem! Sama nazwa spieszczona : 


nie robi tajemnicy ze swego zbójnictwa w młodszych leciech. 


„Zródła zbójnictwa trzeba szukać ; w rzeczywistej rycer- 
skości. Wszak górale, to potomkowie w prostej linii osadni- 
ków, których rzemiosłem była wojna. Mnogie zamki nad Du- 
najcem i Popradem były zamieszkane przez rycerzy, pod | 
których przewodem najczęściej górale brali okup z podróż- 
nych, robili bliższe i dalsze wycieczki. Mieszkańcy gór nieu- 
rodzajnych, z zapatrywaniem się swojego wieku, do dziś prze- 
trwali w wierze, że oddając się zajęciu przodków, w niczem 
nie uchybiają przepisom religii i społecznej moralności. Jak | 
dawny rycerz za złupione skarby robił Bogu miłe ofiary i 


owszem! za przymiot, bo tym góral składa dowody, że jest 


zbójnieek, dowodzi miłości górali dla zuchów, oddających | 
Się pełnemu niebezpieczeństw zawodowi; a wielu dziś jeszcze | 


które w rzadkich wypadkach tylko jest prostem morderstwem, 


| obliczonem na zyski. Patrzmy tylko: , tu odarto podróżnych , 
| lecz byli to nie lubieni Niemcy, lub Żydzi; a przytem rozpra- 


wiono się honorowo: strzały na strzały, na noże noże! Zbójnik 
nie żałował własnej głowy! — Tu zamordowano — znanego 
lichwiarza i oszusta; tam zły urzędnik padł ofiarą zemsty ; 
indziej ukarano zdrajcę... Wszędzie dopatrzyć możemy bodaj 
rysu, który z zabójstwa ściera charakter pospolitej zbrodni. 

Jak dalece zbójnictwo , leżąc w charakterze , jest nieu- 
niknioną potrzebą — przekonywa „między . innemi Żyjąca w 
ustach ludu opowieść, że znalazł się góral, któren przez całe 
życie nie był zbójnikiem; ale też całe życie dręczyło go su- 
mienie... Tak dalece był pewnym, że za grzech. swój zbawio- 
nym nie będzie, iż zachorowawszy śmiertelnie +> wstał z poś- 
potrbinog 1 ukl ta dob u goseiniot „strzelił ma 

02 , l i iac | 

siły spełnić powinność 1.. €, dziękując Bogu , że mu dał 

Pizyznać należy, że tego rodzaj j i ójni 

: j 1 Że aju pojmowanie zbójnic- 
rdzy OWĄ moze odstręczać od górali... Owszem ! w tych zbój- 
ludzi Jest coś pociągającego .., Domyślasz się , że są w tym 
api szlachetniejsze uczucia , które na właściwą skierowane 
drogę, ze zbójców mogą zrobić bohaterów, jak dziś robią z 
nich — poetów życia. 

„Jaką miłością otacza góral zbójniewwo i śmiałych 
zuchów ! (C. d. n.) 


znać należy, że nigdy żadne miasto nasze nie odznaczyło się 
równą chęcią korzystania z wykładów publicznych. 

Po wielu stawianych przez rząd przeszkodąch, komitet 
towarzystwa naukowej pomocy, otrzymawszy rządowe pozwo- 
lenie, w ubiegłem półroczu urządził 6 odczytów, na przyszłe 
zaś półrocze zaproszono już dwudziestu kilku prelegentów, w 
większej części z ludzi młodych, nie występujących jeszcze 
publicznie. Wybór przedmiotów jest o wiele lepszym jak u 
biegłej kadencyi i większą stanowi rozmaitość, zacząwszy bo- 
wiem od odczytów z fizyologii, prelegenci za przedmiot do 
swych wykładów wybrali różne kwestye z nauk przyrodzonych, 
filozofii, historyi i literatucy narodowej, wreszcie z prawo- 
dawstwa i kwestyj społecznych, jak n. p. tyle interesującą 
w chwili obecnej kwestyę równouprawnienia kobiet. 

Odczyty przeszłe zyskały w ogóle publiczności przyja- 
źne przyjęcie, mimo to jednak ściągnęły one wysoką niechęć 
pana Aleksandra Wernickiego, który w Mrówce miał od- 
wagę napisać, Że Żaden z wykładów „nie odbył się po 
ludzku“. 

Jakkolwiek przyznać muszę, źe odczyty te a zwłaszcza 
wykład p. L. Retla: „O wpływie literatury na życie narodo- 
we* nie były bez pewnych zarzutów, to niemniej dziwić się 
każdy musi, że znalazła się redakcya, co w swem piśmie zgo- 
dziła się umieścić list, którego autor instytucyi tak przyja- 
źnie przez ogół przyjętej postawił zarzut urządzania wykła- 
dów nie po ludzku, a więc...... Pojmujemy dziś, że gdyby 
komitet towarzystwa naukowej pomocy przyjął ofiarowane mu 
usługi i zgodził się na zamieszczenie p. Wernickiego na listę 
prelegentów, tobyśmy przynajmniej jeden odczyt mieli „ludz- 
ki“. Nie zdaje mi się jednak, żebym szedł w niezgodzie z o0- 
pinią ogólną, jeżeli powiem, że publiczność, znając p. Wernie- 
kiego, mimo zacnych jego chęci służenia sprawie, z kilku 
tylko niefortunnych wystąpień publicznych na grobach w Mont- 
morency i nie o wiele udatniejszych jego artykułów, druko- 
wanych w pismach krajowych i emigracyjnych, nie wzięła za 
złe komitetowi naukowej pomocy pozbawienie jej możności 
usłyszenia z katedry surowego innych osób krytyka. 


Zapowiedziane wykłady na zimowe półrocze, pewni je- 
steśmy, nie zawiodą oczekiwań publiczności, która przygotowa- 
na jest usłyszeć kilku nowych prelegentów, rokujących zdol- 
ności pedagogiczne. 


Wiadomości polityczne. 


Ziemie polskie. Moskwa wydała niedawno rozporządzenie, 
iż żaden z uovo wyświęconych księży na Litwie nie otrzyma 
probostwa, jeżeli nie zda egzaminu z moskiewskiego języka; 
otóż teraz przed paru tygodniami egzaminowano kleryków z 
tego języka i historyi Rosyi. Wedle moskiewskich sprawozdań 
egzamina te miały wypaść jak najgorzej, ztąd okropne krzyki 
dzieaników moskiewskich, że w kraju czysto i odwiecznie 
moskiewskim, nauka rodowitego języka tak mocno jest za- 
niedbaną. Dla wzmocnienia tej nauki mają zaprowadzić w se- 
minaryach wykład wszystkich nauk teologicznych po moskiew- 
sku. Tym spostdeja ODięCJĄ sobie nietylko wzmocnić znajo- 
maá? jązylza mócglziawakiecn. 6 j 
FOTN ale zarazem wyrugować język 

, Bezpieczeństwo osobiste zawsze po dawnemu. Teraz nie- 
dawno w majątku Kwaksze, w powiecie wileńskim, zamor- 
dowany został kapitan wojsk. polskich Dybowski i żona jego 
dzierżawcy Jankowska. Oboje uduszeni zostali powrozami. 
Niewiadomi dotąd sprawcy zabrali pieniądze, nie tykając nic 
innego. Z Jankowską w jednym łóżku spała jej pięcioletnia 
córka, którą sprawcy oszczędzili. Chodzi tu pogłoska, że zbro- 
dni tej dopuścili się odstawni sołdaci, których tu do rozmai- 
tych posług policyjnych spędzili. 

W sprawie języka. polskiego w Prusach wschodnich Ga- 
zeta toruńska pisze, co następuje: „Czytamy w Kreisblacie 
powiatu Nidborskiego w Prusach wschodnich (dawniej ksią- 
żęcych): 

„Nidbork 9go lipca 1869. Wniosek różnych sołtysów 
wiejskich, aby Kreisblatt drukowano w języku polskim, zo- 
stał przez sejmik powiatowy odrzucony. Landrat.* 

Wiądomość ta niezmiernie nas cieszy, mimo że rezultat 
jej jest niepomyślny chwilowo. Cieszy nas zaś dla tego, że 
świadczy, iż w kraju, w którym o tradycyach historycznych 
polskości mowy nie ma, znalazło się poczucie potrzeby usza- 
nowania jezyka większości mieszkańców. Zaprawdę różni soł- 
tysi tegoż powiatu muszą być mocno przeświadczeni o potrze- | 
bie publikacyj urzędowych ogłoszeń dla ug używającej | 

na sejmiku «po- 


języka polskiego, kiedy odważyli się post. 
wiatowym wniosek podobny. 
Nadto dali ciż sołtysi dowód taktu politycznego, że nie 
tylko utyskiwaniem mniej lub więcej głośnym dopominali się 


Kongres słowiański w Pradze 1848. 


(Ciąg. dalszy.) 


Działo się to do roku.1846 — bo w tym roku praca 
spiskowa, owoc wieloletnich trudów demokracyi polskiej speł- 
zła. na teraz na niczem , pozostawiwszy tak smutne wspom- | 
nienia, jak rzeź tarnowska. Lecz z upadkiem dzieła spisko- 
wych nie ustały tendencye narodowo polskie w Galicyi. Część 
ludzi politycznych dawniej do spisku należących , odstąpiła 
później od niego, chowając się jakby przeczuciem wiedziona 
na późniejsze czasy gwałtownej potrzeby. Dlatego też nale- 
żało się spodziewać, że i Polacy nie przestaną należyć do owych 
czynników słowiańskich niemieckiej Austryi, które miały wy- 
stąpić w obronie praw Słowian: 

Tymczasem nadchodził rok 1848. 

A Społeczeństwa cywilizowane naszych czasów posiadają 

jednakowe potrzeby. Dążenie do wolności, pragnienie postępu 

na każdem polu ludzkiej działalności „ jest wspólne wszyst- | 
kim cywilizowanym ludom, dlatego też zdarza się, że w chwi- | 
lach stanowczych narody: jednocześnie występują. Gdzie tle- 
jący ogien najpierw jasnym wybuchnie płomieniem, zależy od | 
tego, na jakim stopniu rozwoju ten naród pozostaje, o ile | 
jest gotowy, aby swym długo niezaspokojonym potrzebom za- 

dośćuczynienie wywalczyć. Do tych pamiętnych w dziejach 

ludzkości lat, należy także rok 1848. Kiedy na odgłos rewo- 
łucyi lutowej tyle państw w swych posadach się zatrzęsło, 


o prawo współobywateli, ale wstąpili od razu na drogę legal- | 


nego działania, dążąc postanowieniem wniosku swego tam, 
gdzie należało do wprowadzenia szybkiego w czyn niezbędnej 
reformy. 


Ze chwilowo o pomyślnym rezultacie nie ma mowy, nie | 


dziwimy się wcale; owszem dziwilibyśmy się, gdyby się było 
stało przeciwnie. Wszelako prawa nie zyskują się od razu, 


lecz ciepliwośaią i wytrwałością. Ciągle dopominanie się spo: 
kojne, ale niewzruszone, zdobywa prawa społeczne stanom i. 


narodowościom. 


Wypadek ten tym więcej zasługuje na uwagę, że lud- | 


ność polska wschodnio-pruska, po większej części ewangielic- 
kiego wyznania, dotąd bardzo mało dała słyszeć o sobie. Nie 
ma ona posłów w sejmie pruskim, którzyby znali język pol- 
ski i jego potrzeby, i dla tego na szerszej i głośniejszej arenie 
o stanie polszczyzny W tejże prowincyi kraj i Europa nic 
zgoła nie wiedziały.“ 


Austrya i Węgry. Na zwołanie sejmów krajowych prze- 
znaczonym ma być czas między tym a Zlym września. Sta- 
nowcze oznaczenie dnia zwołania sejmów zawisło od niektó- 
rych jeszcze kwestyj w zawieszeniu będących. Dzienniki nie- 
mieckie po większej części zajęte są bardzo zdarzeniem, za- 
szłem w klasztorze Karmelitanek w Krakowie. Analogiczny 
powyższemu wypadkowi zdarzył się w Pradze — dostarcza to 


posuchy politycznej. — Zə słasznem oburzeniem odzywają się 
wszystkie dzienniki 0 nadużyciach klasztornych i domagają 
się zniesienia wszystkich instytucyj tego rodzaju, jeżeli te 
nie mają na celu wychowywania sierót lub pielęgnowania 
chorych. Zakładów bowiem klasztornych, któreby zajmowały 
się oświatą, ni» ma ©» obraniać, bo najlepiej spelni swój obo- 
wiązek sam uaró l, któremu chodzi o światłych obywateli. 

W Pra ls» zamierzają Niemcy tam zamieszkali zawią- 
zać stowarzyszenie polityczne. 

W powiecie Bielowod, w Czechach, rozłożyć mają po 
wsiach wojsko, a to Z powodu częstych tamże zgromadzeń 
ludowych. Środek taki nie nazywa się stanem wyjątkowym, 
ale nim będzie faktycznie. 

Od wypadków berneńskich w Bisterz i Komein na Mo- 
rawie znajduje się bardzo wiele osób, które dopiero teraz 
przyznały się, że są ramne. Obawa, ażeby ich nie areszto- 
wano, powstrzymywała je nawet od zawezwania pomocy le- 
karskiej. Procesa mnożą się ciągle jak grzyby po deszczu. 
Jedni pokutują w szpitalach, a drudzy po więzieniach. Wszyst- 
kich niemal aresztowanych, jeżeli są tylko narodowości sło- 
wiańskiej, oskarżają o podburzanie przeciw Niemcom i o wzbu- 
dzanie nienawiści przeciw narodowości niemieckiej. 


Francya. Przedwczoraj podaliśmy treść adresów wybor- 
ców paryskich do swoich deputowanych. Niektórzy deputowani 
nie dali się wyprzedzić wyborcom, ale sami ogłosili manifesta. 
Jednem z dobitniejszych oświadczeń w tym duchu, jest po- 
niżej przytoczone pismo do wyborców p. Magnin, deputowa- 
nego okręgu pierwszego, departamentu Cote d'Or, należącego 
do stronnictwa lewicy. List ten brzmi: „Otwarta na dniu 28. 
vaai wa Dosya ciała prawrodawazogo, z razkazn władzy wyko- 
nawczej zuchwale zamkniętą została. W skutek tego gwałto- 
wnego aktu, któremu nie ma równego w pamiętnikach par- 
lamentarnych, odebrano mandataryuszom francuskim możność 
wypowiedzenia swego zdania w chwili, kiedy mówić i deba- 
tować mieli o reformach, jakich się kraj domagał. 


„Deputowany wasz — ażeby objawić, co myśli — może 
jedynie zrobić użytek z praw przysługujących każdemu oby- 
watelowi, to jest z prawa odezwania się przez dziennikar- 
stwo. — Gdyby opozycyi nie odebrana była możność objawie- 
wienia swych zapatrywań, to byłaby ta opozycya z trybuny 
oświadczyła, że lud francuski, uprzykrzywszy sobie politykę 
rządów osobistych, w czasie ostatnich wyborów trzema milio- 
nami głosów dobitnie objawił swoją wolę, Że znowu samo 
dzielnie chce rozporządzać losami swemi. Nie uwłaczając przy- 


rzeczonym koncesyom w mesażu cesarskim z dnia 12. lipca, | 


wypowiedziałaby była opozycya, że koncesye te są bardzo 
niedostateczne, aby krajowi zapewnić najzupełniejszy samo- 
rząd. Opozycya byłaby wypowiedziała, że zasadniczemi pra- 
wami rządu reprezentacyjnego być powinny: 1) Gwarancya 
osobistej wolności, a więc zniesienie uszelkich środków wyjąt- 
kowych; 2) sądy przysięgłe dla wszelkich spraw politycznych 
i dziennikarskich, tudaie? jawność rozpraw sądowych; 3) zu- 
pełny samorząd gminny i wybór prefektów, pozostawiony 
woli gmin; 4) odpowiedzialnogć urzędników ; 5) przyznanie 
parlamentowi inicyatywy we wszelkich sprawach; 5) odpo- 
wiedzialni ministrowie w obec izby, wyszłej z wyborów wol- 
nych, bez wmięszania się do wyborów rządu. Bez zapewnie- 
nia takich wolności, nie mogą istnieć wolne narody. Francya 


Austrya nie mogła pozostać również bez wzajemnego od- 


, działywania z resztą Europy, pominąwszy bowiem już ży- 


wioły słowiańskie, liczyła w swem. gronie Węgrów i Niem- 
ców, którzy musieli koniecznie dążyć do zmiany stanu rzeczy 
Pod wrażeniem tedy głosu rewolucyi nad Sekwaną ,, musiało 
się echo odezwaći w sercu ludów nad Dunajem i Wisłą, mu- 
siały także narody słowiańskie wystąpić. do otwartego dzia- 
łania. I tak się też stało; wszystkie plemiona słowiańskie 
poczęły się ruszać, a wkrótce usiłowano nawet poruszeniom 
tym jednolity nadać kierunek przez urządzenie kongresu, 
Zacznijmy od Czechów, jako głównych motorów idei kon- 
gresowej. 


Wieść o rewolucyi francuskiej wywarła znaczny wpływ | 
na umysłach Czechów w Pradze, tem bardziej, że współcześ- | 


nie dochodziły wiadomości z Niemiec, które przedstawiały 
postępy, jakie tamże czyniła agitacya ludowa. 

Słysząc o tem, nie mogli i Czesi być obojętnymi, tem 
więcej, że mieli oni tyle żądań niezaspokojonych tak co do 
politycznego stanowiska , jak co do narodowego rozwoju. Pierw- 
szy krok uczynili ludzie nie znani dotychczas narodowi, któ- 
rzy jednak przejęci uczuciem narodowemi wiedzeni potrzebą 
działania, i zwołali zgromadzenie ludowe w Pradze na dzień 8. 
marca. 

Zgromadzenie ludowe czeskie w przed marcowej Austryi— 


jest to rzecz taka, że gdyby nie bliskość czasu, nie mogli- | 


byśmy” dać temu wiary, a przecież przyszło do skutku dnia 
11. marca (a zatem jeszcze przed rewolucyą wiedeńską) zgro- 
madzenie ludowe zwołane przez Czechów, Piotra astera 


ma wolę i prawo zajęcia przynaleźnego miejsca między naro- 
dami, które mają samorząd. Czego wypowiedzieć nie mogła 
lewica, wypowie to przy rozpoczęciu się sesyi; mandataryusz 
zaś wasz nie przestanie, o ile mu sił starczy, popierać wiel- 
kich zasad liberalnej demokracyi — zasad, których nam od 
lat 17 wyznawać nie pozwalają, a które jedynie są w stanie 
zabezpieczyć Francyi spokój, honor i wielkość.“ 


Niemcy. 4 powodu wyrażenia się hu. Beusta, że poli- 
tyka jego co do Prus była zawsze pojedua vczą, pisze Prov. 
Corresp.: „Zdamiewa nas wyrażenie się austryackiego kint- 
lerza państwowego, ze strony bowiem Austryi nie zrobiono 
żadnego kroku, ani nie objawiono życzenia, któreby wskazy wały 
na usiłowania sprowadzenia przyjaźniejszych stosunków- w obec 


| Prus, a przeciwnie odzywały się z Austryi głosy wprost od 


rządu wychodzące, udowadniające właśnie, że takich usiłowań 
ze strony Austryi nie było. Oświadczenie zatem kanclerza nie 
jest wcale właściwem do ocenienia stosunków obustronnych. 
Na otwarte i szczere usiłowania odpowiedziałyby Prusy pe- 
wnie przychylnie. * Ę | Żel. 

W. prowincyach Prus: wschodnich obawiają się głodu i 
na rok przyszły. Pożyczki bowiem rządowe mają być już 
teraz zwracane, a większa część obywateli, którzy zaciągnęli 
pożyczki ź funduszu zapomogowego nie jest w stanie nietylko 


i ag M | opłacić procentów — a cóż dopiero zwrócić cały kapitał. 
wszystko obfitego materyału dziennikom, zwłaszcza w obec l E P p 


Moskwa. Wedle Journal de s. Pet. w ciągu lat 50 od 
czasu oswobodzenia włościan estońskich na 750.000 dziesiatyn 
gruntów tylko 8.000 dziesiatyn, to jest nie wiele więcej jak 
19, przeszło na własność włościan. Szkół elementarnych 388 
jest utrzymywanych nie wyłącznie przez szlachtę, jak głoszo- 
ńo, lecz w połowie przez włościan, a nąuka w nich udziela 
się po większej części w języku łotewskim. W przeciągu 


| czterech miesięcy r. 1869 z Estonii przesiedliło się do Rosyi 


przeszło 4.000 włościan. 


Nowiny z kraju i zagranicy. 


* Rewizya w klasztorze Karmelitanek odbywała 
się onegdaj przez cały dzień prawie. Nie znamy wprawdzie bliż- 
szych szczegółów, zebraliśmy atoli o ile można najwiarogodniejsze 
pogłoski. Zabrano podobno wiele korespondencyj przełożonej i pod- 
przełożonej, recepty, książki wizyt klasztornych, oraz innych pa- 
pierów, dotyczących spraw klasztornych, które sąd miał opieczęto- 
i zabrać. 

Sądowi asystował komisarz p. Paszma i czterech podwład- 
nych urzędników policyjnych. Zanim przystąpiono do zrewidowania 
cel i innych części mieszkalnych, wszystkie zakonnice były wyda- 
lone do ogrodu. Rewizya odbywała się w obec zastępczyni przeło- 
żonej i drugiej zakonnicy z największą ścisłością. 


Wnętrze klasztoru przedstawiać ma wybitną cechę średnio- 
wieczności. W refektarzu na stole stoi czaszka umieszczona na po- 
stumencie; obok niego sala pokutna, w której znajduje się mnó- 
stwo narzędzi do zadawania sobie mąk. Dwa krzyże: jeden wielki 
z ciężkiego drzewa, ważący około 80 funtów, drugi mniejszy, oba 
przeznaczone do dźwigania przez pokutnice ; szelki, na których wi-. 
szą dwa viężkia marmurowe kamienie, służące do uderzanią się 
w piersi; kilka koron cierniowych z zaostrzonemi grubemi kolcami 
do zasadzania na głowę; paski druciane z łańcuszków plecione, 
z kolcami wewnątrz, do zapinania na gołem ciele; dyscypliny o 
kilku ogonach plecione z twardego sznurka, słowem cały arsenał 
średniowiecznych torturowych narzędzi, 


Oprócz tego są jeszcze inne, służące jako godło upokorzenia 
moralnego, jak powróz do zakładania na szyję; słomiane wieńce, 
przeplatane czarną krepa. 


Ponad chórem dol n, jest chór górny, zwany  skarbcem. 
Tam stoją cztery trumny 4 zasuszonemi zwłokami, Trumny są od- 
kryte i miejsce wieka zastępują w nich szyby. W pierwszej sali 
stojąca, zawiera zwłoki błogosławionego Michała, fundatora klaszto- 
ru (?), jak twierdzą zakonnice, w drugiej izbie trzy trupy zakonnic 
zasuszonych; z tych jeden ma ciało czarne z tego powodu, jak 
powiadają, że zamokło, gdy je przewożono ukradkiem z Królestwa 
polskiego; dwa drugie bardzo dobrze zachowane, z skórą nieuszkodzoną 
na twarzy, rękach i nogach, koloru cytrynowego. W podziemiach 
kościelnych znajduje się mnóstwo trumien nastroszonych jedna na 
drugiej, pomiędzy temi jedna miała zwrócić uwagę obecnych, cd- 
znaczająca się olbrzymią wielkością ; przez boczną, wypruchniałą ścia- 
nę, można: w niej widzieć niezwykłych rozmiarów kadłub w habi- 
cie, nie mający atoli głowy; ciało to, jak się zdaje, przeszło od stu 
lat tu spoczywa. Zresztą ani w piwnieach, ani na strychach nic 
nie znaleziono, 

Później odbyła się rewizya w mieszkaniu ks, Onufrego Piąt- 
kiewicza, kapelana, w którem, jak twierdzą, znaleziono tylko zapi- 
ski gospodarskie i korespondencye przełożonej, dotyczące zarządu, 


rezolucyę. | 
Zgromadzenie z dnia 11. marca było pierwszym poli- 

tycznym czynem czeskiej narodowości w 1848 roku, a chociaż 

dali mu początek ludzie wcale nieznani, to przecież trzeba 


| im przyznać tę zasługę, że oni to, co napełniało atmosferę 


czeską, zamieaili w czyn. à 

Po krokach przedwstępnych poczęła agitacya narodowa 
przybierać coraz szersze rozmiary. Komitet z obywateli cze- 
skich miasta Pragi złożony, postawił program postępowania, 
i zażądał od rządu znacznych reform w Czechach. Żądano 
zjednoczenia wszystkich krajów korony czeskiej w jedną ca- 
łość z osobną reprezentacją 1 odpowiedzialnem ministerstwem 
jak w Węgrzech, wreszcie zastósowania do Czech systemu 
reprezentacyjnego na miejsce instytucyi stanów. Deputacya 
wysłana do Wiednia otrzymała w ministeryum to, czego Żą4- 
dała 18. kwietnia. Zezwolóno na utworzenie osobnych władz 
centralnych dla Czech, cesarz zwołał czeski sejm konstytu- 
cyjny i oświadczył , że bez’ zezwolenia sejmu czeskiego, 
forma całej monarchii nie zostanie przeprowadzoną — czem 
sfery rządowe federalizm uznały. Rozumie się jednak, że to 
wszystko zostało niewykonane. (0. 4, n.) 


m 


i karteczkę pisaną, w której tłumaczy się przełożonej, iż wcale 
nie wpływał na rozgłoszenie wiadomości o uwięzionej Barbarze 
Ubryk. Kraj.) 

* Zaprowadzenie języka polskiego jako urzędo- 
wego objawiło się temi dniami po Lwowie po niektórych urzędach 
administracyjnych zamienieniem niemieckich napisów na polskie 
i odnowieniem przy tej sposobności <wypłowiałych orłów dwu- 
głowych, które tym sposobem najbardziej, na tej zmianie sko- 
rzystały, gdyż pomalowano im języki, ku przechodniom wystawio- 
ne, na bardzo piękny czerwony kolor. Przy tej sposobności nie 
możemy pominąć uwagi, dla czego panowie notaryusze nie zmie- 
nią swych pieczątek urzędowych także na pieczątki z polskiemi 
napisami. 

*—0—W sprawie teatru niemieckiego. Już to drugi 
zaszedł wypadek, że plakatami wykazaną została niesprawiedliwość 
dyrekcyi teatru niemieckiego względem artystów tejże scony. Nie 
tylko artyści, ale i publiczność lwowska zaczyna w wysokiem sto- 
pniu objawiać niezadowolenie swoje i oburzenie, z powodu tak lek- 
komyślnego traktowania sprawy tego teatru nie tylko przez admi- 
nistracyę teatralną, ale i przez władze krajowe. W każdym innym 
kraju podobny dyrektor teatru byłby aresztowany i do odpowie- 
dzialności pociągany, bo postępowanie jego jest pod wielu wzglę- 
dami karygodne; tymczasem dowiadujemy się, że p. Kónig, lekce- 
ważąc sądy policyjne i karne, które zamiast występować w obronie 
pokrzywdzonych, dozwalają dowolnie praktykować ten sam system 
p. Kóniga w innych częściach kraju — wyjeżdża do Brodów, 
chcąc tam szukać ratunku dla swego bankructwa. My z naszej 
strony uważamy, że jeśli ani policya ani sąd karny przeciw p. 
Kónigowi, mimo rozlicznych skarg, dotąd nie wystąpiły, to należa- 
łoby, aby wydział krajowy w porozumieniu z admistracyą teatralną 
zajął się. usunięciem dyrekcyi Kóniga, a to dla tej przyczyny, aby 
publiczność nie zechciała, jak to było w Krakowie, sama w sobie 
wyrządzić sprawiedliwości. 

Oburzenie umysłów mieszkańców Lwowa z przyczyny postę- 
powania dyrekcyi Kóniga doszło do najwyższego stopnia i obawiać 
się należy, aby naród wyrządzając sobie sam sprawiedliwość nie 
wykrył winowajców i takowych nie ukarał. 

* Urząd pocztowy na Podzamczu. W urzędowem 
ogłoszeniu o otwarciu urzędów pocztowych wzdłuż kolei brodzkiej, 
jest wprawdzie wzmianka, że urząd pocztowy na tutejszem dworcu 
„Podzamcze* wkrótce otwartym zostanie. 

Jak uważać jednak można, szan. dyrekcya to „w krótce“ 
czyli jak w oryginale „demnächst“ opiewa, ad calendas graecas 
przeciągnąć zamyśla. 

W interesie więc korespondujących podnosimy tu głos, by 
nam dyrekcya tę eksposyturę jak najrychlej urządzić raczyła. 
Wszak w podobnych razach szan. dyrekcya ma władzę taki urząd 
w życie wprowadzić, a potem dopiero wys. ministerstwu relacyę 
złożyć. Tak przynajmniej bywało za czasów Ś. p. Veltzego ! 

* P, Piwocki, były starosta lwowski i poseł na sojm kra- 
jowy, znany w mieście naszem z kunsztu zaciągania długów, w sfe- 
rach zaś rządowych ze służbistości wiernopoddańczej, skazany został 
za lekkomyślną krydę..... na trzechdniowy areszt, Tym razem ani p. 
Ziemiałkowski ani Landesberger nie mogli stanąć w obronie swego 
kolegi, jak przeł dwoma laty z inieyatywy hr. Gołuchowskiego doło- 
żyli wszelkich starań, aby utrzymać pana exstarostę w swem gro- 
nie, większości sejmowej. a 

* Samobójstwo. 'W Woli małnowskiej w powiecie mo- 
ściskim d. 25. b. m. w nocy Hawryło Kulmatycki włościanin po- 
derznął sobie gardło brzytwą, skutkiem czego d, 27. b. m. umarł. 
Przyczyna samobójstwa niewiadoma. >" 

* Okólnik konsystoryalny. „Dnia 22. czerwca b. 
r. wydał konsystorz r. kat. przez dekanat w Warężu ks. Berardo- 
wi Bulsiewiczowi napomnienie za mowę żebową, mianą na po- 
grzebie ś. p. Stanisława Filipowskiego. Ks, Bulsiewicz podniósł 
na pochwałę zmarłego młodzieńca jego udział w powstaniu 1863 
roku. „Żadną miarą, mówi konsystorz nie możemy pochwalać, je- 
żeli ksiądz w mowie duchownej podnosi rzeczy potępione i świeckie 
(chociażby zresztą były dobre i chwalebne), albo po- 
litycznych wycieczek sobie pozwala, aby sobie tem łatwiej pozyskał 
poklaski i pochwałę sławnego mowcy*. Zresztą powiada o Ś. p. 


Filipowskim , oprócz tego było tyle godnego pochwały, o czem' 


mógł kaznodzieja powiedzieć dla większego dobra duchownego słu- 
chaczy, i 

„Więc wkładamy obowiązek na dziekana, aby w naszem imie- 
niu upomniał ks. Bulsiewicza i przestrzegał, aby na przyszłość po- 
dobne nadużycia się nie działy.* 


Moglibyśmy zostawić to bez komentarza, jednak musimy 
zwrócić uwagę na sprzeczność rozporządzenia, gdy zakazuje księdzu 
mówić o rzeczach dobrych i chwalebnych, a chce aby ogól- 
nikowymi frazesami ksiądz karmił słuchaczy dla większege dobra 
duchownego. Uszami już się nam przelały mówki duchowe o naje- 
dzonych i odzianych pasterzach. Księża są dla narodu, a nie na- 
ród dla księży—jeżeli słuchamy kaznodziei, to niech uszanują na- 
sze uszy i mówią nam o tem, co się z naszem Życiem splata, ina- 
czej nie znajdzie uznania. 5 

* Świat słowiański poniósł wielką stratę przez Śmierć uczo- 
nego męża Jana Purkynie, któren dni swoje pełne trudów i 
chwały zakończył d. 28. b. m. Sława i cześć jego pamięci! 

* Narodni listy w energicznym artykule o wypadku w Kra- 
kowie wypowiadają przekonanie, że klasztory i życie w nich wiuno 
ulegać ścisłej kontroli władz, by podobieństwem było każdej chwi- 
li uczynić zadość sprawiedliwości i Pak, h często doptanym 
przez przełożonych klasztoru. My poszlibyśmy jea! F, Żadając i 
całkowitego zniesienia klasztorów © regule nie zgadzającej się 

- aigoa) ludzkość. Dobrze organizo- 
z duchem czasu, i poniżającej (ucz śród ~ 
wane społeczeństwo nie powinno cierpieć WSr f rap | ora 
nie-ludzi, a takimi są zakonnicy niektórych za on w. = zi 
guła ich nakazuje zcierać z siebie człowiecze piętno, Dy SIę 
żyjącemi trupami. A takich nam nie potrzeba! 

* Otrzymaliśmy od zawiadowcy muzeum pols 
swyl następujące pismo : foi > 

` Fundatorowie pomnika polskiego, którzy się zajmują założe 
niem historycznego muzeum polskiego w Rapperswj!, poyne s 
przesłać swoje podziękowanie celniejszym dawcom autografów men 
kiej wartości historycznej, a mianowicie listu Kościuszki do Alek- 


kiego w Rapper- 


*) List Tadeusza Kościuszki do Aleksandra hr. Chodkiewicza : 


Miałem honor pisać do pana miesiąc temu przez jadącego 
pana Komorowskiego, powtarzam moją proźbę w przysłaniu poły- 
czonej sumki na wyjazd Radziwiłów panu Pakoszowi; dziwię się 
mu, że odbiera odemnie zaufanie, w którym. tak wielkie mia- 
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sandra Chodkiewicza, *) i ważne instrukcye podane przez sławnego 
patryotę polskiego dnia 16, maja 1794 r. jenerałowi, majorowi 
Strasz. **) 

Dary są następujące : > 3, 

Oryginały: dokumentów legii z wyspy św. Dominika, tudzież 
armii zwanej Grison; dekłaracyi jenerała Kniaziewicza z r. VIII. 
Rzeczypospolitej i kilka innych. Dzieła Wiktora Hugo, Edwarda 
Quineta, Micheleta, Jerzego Sanda, H. Martina, Lanfreya, L. Pi- 
chata, Bancela, Favra, Carnota, J. Simona, Wydawca paryski p. 
M. Bleriot przesłał dzieła M. de Lamotta, które miały ogromne 
powodzenie we Francji, a które drukowano w 72.000. egzempla- 
rzach. Są to: Kosynierzy śmierci, (les Faucheurs de la Mort) i 
męczennicy syberyjscy (Les Martyrs de Siberie,) 

Adres narodu angielskiego-do narodu polskiego ze 100.000 
podpisów, na pargaminie długim 120 stóp, 

Sztandar angielski i polski ofiarowany przez damy angielskie 
z napisem: „Polska nie zginęła*. 


Przegląd literacko - artystyczny. 


* —0— Wkrótce wyjdzie z pod prasy ilustrowany noworocznik 
dla płci pięknej z kalendarzem na rok 1870 p. n. „Wanda“. 
Treść tego noworocznika stanowią oryginalne utwory celniejszych 
autorów. Do główniejszych należą: O emancypacyi kobiet; Łucya, 
powieść spółtzesna; Poezye; Z wycieczki do Włoch (1869 r.); Fi- 
zyologia kobiet; Henryka Pustowójtów; Nieco o nihilistkach w Pe- 
tersburgu; La dame aux Camelias; Nekrolog krynoliny; Sposób le- 
czenia żony od niedojrzałych pojęć o emancypacyi; Tajemnice toa- 
letowe; Rozmaitości; Taryfy kolejowe i pocztowe itd. itd. Objętość 
tego kalendarza wynosi 6 arkuszy, cena 30 ct. Do nabycia będzie 
we wszystkich księgarniach. 


* Portrety Sidorowicza. Zaledwie zamkniętą zo- 
stała wystawa obrazów we Lwowie, na której pomiędzy innemi 
znajdowały się szczególnie odznaczające się portrety młodego arty- 
sty - malarza Zygmunta Sidorowicza z Wiednia, a już od tygodnia 
znowu widzimy w sklepie pana Jaskólskiego wystawione nowe dzie- 
ła tegoż artysty. Są to dwa portrety, a mianowicie: własny por- 
tret Zygmunta Sidorowicza większego rozmiaru, i portret panny Z. 
R. Sidorowicz, bawiący od miesiąca we Lwowie, okazuje , + że 
nie traci czasu i niezmordowanie pracując dalej rozwija swój tak 
piękny i pełen nadziei talent. Znawcy sztuki wysoko cenią dzieła 
mlodego artysty, rokując mu świetną przyszłość, jeżeli w raz obra- 
nym kierunku pracy postępować będzie; spodziewać się należy, że 
i rada miejska nie uchyli się od dokończenia zaczętego dzieła i 
udzieli mu subwencyę celem ułatwienia dalszego kształcenia się za 
granicą. 


iRuch Stowarzyszeń. 


* Dnia 18, sierpnia b. r. odbędzie się walne zgromadzenie 
członków kołomyjskiego oddziału towarzystwa fpódagogicznego o 
godzinie Zgiej po*południu w lokalności gimnazyalnej. 

Porządek dzienny : 

1. Odczytanie protokołu z poprzedzającego. posiedzenia. 

2. Sprawozdanie roczne z czynności zarządu oddziału. 

3. Wybór prezesa i nowego zarządu. 

4. Wnioski pojedynczych członków, 

5. Odczytanie nowych statutów. 

6. Odczyt o elektryczności. 

Oraz postanowił zarząd oddziału kołomyjskiego towarzystwa 
pedagogicznego urządzić na tym samym dniu bal na korzyść tegoż 
towarzystwa. 

Od zarządu oddziałowego w Kołomyi dnia 29. lipca 1869. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


* Lwów d. 30. lipca. Na dzisiejszym targu notowano na- 
stępujące ceny: mierzyca pszenicy 4.40, żyta 8.21, jęczmienia 0.00. 


łem. Rzetelność pierwszą cnotą być powinna człowieka, Pan Komo- 
rowski bierze na siebie w przysłaniu mnie tej sumy, aby tylko był 
umocowany przez * pana; a zatem proszę mocno, jeżelibyś pan nie 
był na moment w gotowiźnie uprosić go Q to wygodzenie. Daru- 
jesz mnie pan to się mu naprzykrzanie, ale uczynić inaczej nie 
mogę dla szczupłości moich dóchodów. Z winnym zawsze dla niego 
szacunkiem i przyjaźnią stateczną. <T. Kościuszko. 
. P. 8. Je présente mes respects à Madame votre Kpouse, 
**) Tadeusz Kościuszko Naczelnik Najwyższy siły zbrojnej naro- 
dowej. i - 
Daję ordynans Straszowi generałowi majorowi województwa 
sandomierskiego, ażeby kantonistom z piątego dymu uniwersałem 
komisyi porządkowej nakazanych z powiatu radomskiego, a przy- 
tym ochotników konnych zbierał, y do obozu częściami przesyłał. 
Kantoniści podług przepisu uniwersału powinni być w broń lub 
kosy y piki uzbrojeni, odzieżą wieśniaczą y lenungiem miesięcznym 
po złotych 15 opatrzeni. Ochotnicy zaś konni na dobrych wła- 
snych koniach dobrze ekwipowanych, w szablę, pikę y jeden pisto- 
let uzbrojeni, dopóki do obozu mego nie będą dostawieni, prze- 
stawać mają na żywności y furażu, który im za paletami Generała 
majora Strasza prokurowany będzie, a jak: skoro staną w obozie 
będą płatni ze skarbu Rzpltej, byle nie pojednemu, ale po kilku- 
nastu, albo po kilkudziesiąt razem przystawiani byli. Zalecam 
przytym generałowi majorowi Straszowi, aby w tym zaciągu jak 
najskromniej y jak najprzyzwoiciej podkomendnym swoim z obywa- 
telami obchodzić się kazał, a do zebrania tak włościan jako y 
ochotników łagodnych używał sposobów dokazując tego zachęcaniem 
i przekonaniem, żeby sami uznali potrzebę ofiarowania ojczyźnie 
pomocy swojej i dobrowolnie z domów wychodzili. Dołoży niemniej 
starania generał major Strasz, ażeby wszyscy mieszczanie y wszyst- 
kie gromady po wsiach w całym powiecie Radomskim uzbroiły. się, 
straże y pikiety po wsiach utrzymywali, pilnując y od aapadnienia 
y rabynków kozactwa: zgoła w takiej gorliwości utrzymywać ma 
Generał major cały powiat Radomski, aby na najpierwsze zawołanie, 
Lud cały uzbrojony tam ruszył, dokąd przeznaczony będzie. Dano 
w obozie pod Połańcem z 16go maja 1794 roku. 
T. Kościuszko. 
(Na pieczęci: Wolność, Całość i Niepodległość 
Pieczęć Naczelnika Siły Zbrojnej Narodowej.) 
Przypisek, | 
„Dnia 19 miesiąca maja r. p. 1794 w aktach Ziemiańskich 
Radomskich, mocą rezolucyi sądu kryminalnego Województwa San- 
domierskiego, pod przewodnictwem Tadeusza Kościuszki najwyższe- 
go siły zbrojnej narodowej Naczelnika agitującego się otwartych, 
niniejszy Ordynans sposobem podania jako jest umieszczony zą- 
świadczam, Kamiński Regent. 


! owsa 2.10, hreczki 3.10, prosa 9.0, kikurndzy 0.0, grothu 2.60, 


fasoli 3.50, soczewicy 0.00, kartofli 0.87, sąg drzówa opało- 
wego bukowego 11.40, sosnowego 10.0, cetnar siana 1.28, słomy 
okłotowej 1.10, pasznej 0.0, 


Ostatnie wiadomości. 


Dzienniki prazkie: klerykalny Zeit, Tagesbote i Bohomia 
dementują podaną przez Nor. Listy a przez nas wczoraj po- 
wtórzoną wiadomość o zaszłym niedawno wypadku w klasz- 
torze w Karolinenthal — a Nar, Listy zamieszczają nawet 
sprostowanie przeoryszy klasztoru Katarzyny Czankow, w któ- 
rem taż jąk najsolonniej powyższą wiadomość zaprzecza. Urzę- 
dowego jednak sprostowania dotąd jeszcze nie było, pan 
i dementi to przyjąć tylko możemy z pewnem zastrzeżeniem 
— zwłaszcza, że, jak to nawet sam Tagblatt konstatuje, rze- 
czywiście obawiano się w Pradze czynnej demonstracyj prze- 
ciw klasztorom — a co oczywiście musiało mieć jakiś pewny 
swój powód. i 


Z drugiej znowu strony dowiaduje się Poktik z Wiednia, 
jakoby redakcya wychodzącego tamże dziennika Volksstimme 
otrzymać miała dnia 28. b. m, bezimienne dońiesienie, iż w 
klasztorach tamtejszych OO. Dominikanów i Jezuitów zdarzyć 
się miały o wiele jeszcze gorsze niż w Krakowie wypadki, 
w skutek czego zarządzić już miała policya wiedeńska nale- 
żyte śledztwo. Ciekawy ten fakt podajemy również z zastrze- 
żeniem, dziwi nas bowiem, że w najświeższych dziennikach 
niemieckich i najmniejszej nie znajdujemy o tym wypadku 
wzmianki. 

Wedle doniesień dzienników czeskich nastąpić ma otwar- 
cie sejmu prazkiege dnia 20 września, zaś wybory do sejmu 
rozpoczną się w pierwszych dniach września. Wiadomości tej 
nie wierzy jednak stara Presse, utrzymując, że dzień zwoła- 
nia sejmu czeskiego dotąd jeszcze nie oznaczono. 


Papież ułaskawił politycznych więźniów hrabiego Pagli- 
acci, Sacchi, Castelazzo, i Maragoni, zmieniwszy pierwotną 
zażądzoną im karę na wygnanie. 

Constitutionell donosi: Rząd postanowił wszystkich tych 
„popisowych, których czas służby wojskowej kończy się w la- . 
tach 1869 i 1870, rozpuścić do ich domów, zaś tym, którzy 
w latach 1871 i 1872 wolni już będą do pełnienia służby 
wojskowoj, udzielić nieograniczony urlop. W skutek rozporzą - 
dzenia tego rozpuszczonoby 50.000 żołnierza, 


Posiedzenia Kortezów hiszpańskich odroczone zostały do 
15go sierpnia. Wedle obiegających w Lizbonie pogłosek, spo- 
dziewać się należy wkrótce zmiany ministerstwa. 


W Petersburgu podało kilku wpływowych żydów pety- 
cyę do ministerstwa spraw wewnętrznej i oświaty ludowej 
o rozszerzenie praw dla żydów, którzy mianowicie posiadają 
większy stopień oświaty. 

Cennik giełdy pienięż. i towar. we Lwowie Płacą | Ządają 
dnia 30. lipca 1869. zir, | ke] EA 
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Srebro. . „4.74. "V, „aj. 
Pszenica Rorźąc 176 48.59 
4.80—5.00, ję 
100 f. 3.50—3.70, *Kukurudza korzec 170 f. 4.50— 4.70, hreczka 
korzec 140 f. 5.30—5.50, koniczyna korzec 180 f. 40.00—42.0. 
rzepak korzec 150 f. 126/5—13.0, Inianka korzec 150 f. 9.75—10. 
groch korzec 180 f.f5.00—5.50, łój 100 f. 31.00—31.50, 


potaż 100 ft. +4.50—15.50, chmiel 100 ft. 00.0—00.0, spi» 
ritus wiadr. 14.25—14.50. 


a + + - 121/25] 122|— 

86 1 00-— 8.75, żyto korzec 160 f. 

leń: lora be 420 — 4.50, owies korzeć 
rudza 


Kursa z dnia 30. lipca 1869, 
godz. 2 min. 10 popołudniu, 


Wiedeń. Akcye kredyt. 312.70. Akcye kred. węg. 110. —. 
Akcye banku anglo-austr. 403 75. Akcye anglo - węgier. 11850 
Akcye banku franko-austr. 139.75. Akcys banku narodowego 758.0. 
Akcye galic. Hipot, 105.—. Akcye handelsbank 00.—. Akcye bau- 
bank 74.—. Akcye Verkehrsbank 143.00. Akcye generalbank 
Galic. bank krajowy —.—. Kolej Karola Ludwika 
259.25. Kolej siedmiogrodzka 179.50. Kolej południowa 283.70, 
Kolej lwowsko -czerniowiecka 209.00. Kolej państwowa 432,—, 
Kolej Rudolfa 176.00. Kolej wschodnia 103.50. Kolej półno- 
cna 234.75. Kolej alfoldzka 181.50. Kolej węg. północno-wschodnia 
172.50. 5%/, Metaliki 63.65 Losy z 1864 roku 122.10. 

z 1860 roku 104.50. Pożyczka narodowa 72.90. Indemni 
75.—. Napoleondor 9.98. Dukat 5.90. Londyn 10 funtów sterl. 
124.70. Srebro 121.50. Usposobienie stałe, k 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 29. lipca. 


PP. Jełowicki Ign. z Rosyi, Jordan T, 
snopolski K, z Podola, Terlecki A. ż Cieszacin 
z Mołdawy, Wybranowski L. z Drohiczówki, Wyndham W. z Kuj- 


daniec, Bronikowski J. z Polski, Boniecki i dr: 
danı aJ, oniecki K. z Konia, Jendrzy- 
Jewicz J. z Żarawie, Kamil K, adw. z Czerniowiec. ` pe 


z Przemyśla, Kra- 
a, Uhrynowska E. 


> 
Gwiazda 
czasopismo. dla niewiast Po skich z rycinami 


w tekscie, wychodzi we luwowić ad maja b. 
w numerach 10-dniowych. Prenumeruje si 


nań we wszystkich urzędach pocztowych. Pre- 


numerata wynosi tylko. 2 złr. (od początkuj 


maja aż do końca grudnia) — za której nade- BE 


słaniem przesyła się wszystkie dotąd wyszłej 
numera. — Numer 7. dołącza się na okaz. 
Przesylka. pieniężna. najtaniej wynosi 

za przekazem pocztowym. 1602 
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| 
PRAWDZIWY 
gwarantowany, 
tysiąckrotnie do- 
świadczony, od fa- 
£ kultetu medycz- 
nego egzaminowany, jako skutćczny i 
znany, rozlicznie naśladowany. ces. kr. 
uprzywil, środek do wytępiania szęzu-. 
rów, myszy domowych i polnych kretów 
chomików, szwabów itp. -— dalej : 
prawdziwą Maść Cytrynową, jedy-| 
ny, i niezawodny . skutkujący . środek 
przeciw odzięblinom i nagniotkom, do- 
stać można we Lwowie jedynie w) 
handlu p. F. W. Królikowskiego pod! 
L 804'/4. — Cena dozy większej w bla-| 
szannej puszce złr, 1 ct. 10, małej 90 ct. 
Maści cytrynowej słoik 50 cnt. 
Zamiejscowe. zamówienia także na po-| 
Jedyncze dozy 'uskuteczniają się bezzwłocznie 
za zaliczką pocztową. 1512-3-24 -| 
Powyższe artykuły prawdziwe dostać mo- 


LILIE 


| ZAKŁAD KREDYTOWY WLOSCIANSKI 


li 


POOH B_4o| 


SAL 


§ 


©złoszenie 
zmiany pomieszkania. 


Ces. kr. uprzywilejowany 


we Lwowie 
zawiadamia obecnem P.T. publiczność i stro- 
ny imteresowane. że z dniem 25. Lipca r. b. 


przeniósł biura swoje z domu Bauerów 
do 


Kamienicy W° Barona Mikołaja Romaszkana 
Nr. 169, przy ulicy Pojezuiekiej. 


Dyrekcya. 


1595-2-3 


Nakładem księgarni F, H. hich tera we Lwowië 


Założono 
1835. 


Zaleca się do przyjmowania kuracyj wszelkiego rodzaju, jako to: cierpienia żo- 
łądka, brzucha, skóry, —tycia, zmięszania krwi, zdenerwowania, 
nia merkuryuszu, gośćca, reumatyzmu, syfilis, osłabienia pleiowego, rozdrażnie- 
nia krzyża pacierzowego, impotencyi, dobrowolnego kulenia, osłabienia muszku- 


Dag. Zaklad ten znajduje się w zaćhwycającej górzystej okolicy, posiada dosko- 
nałe źródła wody, 
szczegóły udzielają się 
bau, Zollergasse Nr. 


wyszła i jest do nabycia we wsżystkich księgarniach : 


»BEZIMIERNA 


Powieść B. Bolesławity w dwóch częściach. 
Część I, „Bezimienna.“ —- Część II. „Nowe życie. * 
Cena obydwóch części razem złr. 6 czyli 4 tal. 


SBB Dla abonentów „Strzechy* oddaje się II, część „Bezimiennej* po cenie 
zniżonej złt. 2 czyli 1 tal. 10 sgr. 1579-2 6 


39 


Zakład leczniczy wod ą 
połączony 
ze Szwedzką gimnastyką leczącą 
(Przyjmowanie chorych cały rok) a 
w Kaltenleutgeben, stacya kolei połud. Liesing w bliskości Wiednia. 


skutków zażywa- 


łów, porażenia, skrzywienia stosu pacierzowego itp. 


komunikacyę telegraficzną i wszelkie przyjemności. Bliższe 
albo bezpośrednio pisemnie, lub ustnie w Wiedniu, Nen- 
36, codziennie od godziny 12.do 2. 

E. Ewmel, właściciel Zakładu 
i przewodniczący tegoż. 


ARE 


1597-1-6 


"PPOEPOPEROBOAEPOOGUMWAAA 
|.40 złotych medali. | 


Wełna grzebieniowa. 


Barany z wełną grzebieniastą jakby 


jedwabna 
z oryginalnego zawodu 
Mauchamp-Merinos ; 
p. Ludwika Graux (de Mauchamp) bess 
w Juvincourt (Aisne) we Francyi. sA 
Jedyne duże złote medale: Londyn. 1861. Nowy, Jork 
1850. Medale I. klasy: Paryż 1855, 1867. Wielkie me- 
dale na powszechnych wyatawach zwierząt: Paryż 
1856. Billancourt 1867. 
Merynógy Mauchamp zipełnie czystej krwi, są tylko u p. Ludwika Graux 
Syna założycieła rasy. Rząd franetski, jakoteż kr. Towarzystwo aklimatyza- 
cyjne, ofiarują znaczne ceny za rozszerzenie tej rasy, której wełna swym po- 
łyskiem, przez nadzwyczajną długość i elastyczność, przewyższa wełnę an- 
gorską i jedwabną kozią Tybetu. Piękna budowa zwierząt, bogactwo wełny, 
stawiają tę rasę na równi z najpiękniejszą rasą Ranibouillets. 
NB. Przez krzyżowanie baranami Mauchamp z owcami Zigaja i długowło- 
semi, osiągnięto zdumiewające rezultata. 
Pan Ludwik Graux jest w Wiedniu zastąpiony (dla całej Europy) przez 
p. Adolfa Ellis, Ungergasse Nr, 17, III. Bezirk, który udziela bliż- 


Żna: wae Lwowie u F, W. Królikowskiego: 
W Krakowie i Tarnowie u Józefa Jahna. 


szych ustnych i listownych wyjaśnień 0 cenie i własnościach tych zwierząt, 
i u którego można. widzieć żyjące egzemplarze, jako też próby wełny. 


W Rzeszowie u lg. Schaittera et Comp. | 
W Przemyślu u Franciszka Gajdeczki: 


gii W. skut 


dnienia, odw 


studni. 


czonych 
3. Szybkość 
kopania. 


152-9-12 


OZON Z WO ALI A UK DAP —— 
Z CÓW NĄ Mż z a 
7 Wydawca Karol Groman, Odpowiedzialny redaktor: Karol Widman, Uzcioukami Dr. H, Jasieńskiego, 


1562-2-2 


MEDALEM ODZNACZONE 
tes.-król. wyłącznie uprzywiłejo- 
wane 


PRZENGŚNE 


STUDNIE RUROWE. 


ek tego wynalazku zbytecznem jest: odtąd prowadzenie kosztownych i nie- 


bezpiecznych robót. studziennych. Studnia taka, która do głębokości 30 stóp tylko! 
130 złr. kosztuje, może być, urządzoną w przeciągu jednej godziny. 

IRE” Podpisane Towarzystwo akcyjne , nabywszy od pana Nózeta Schulhofa, 
wszystkie patenta i przywileje do wykonywania tego wynalazku będzie utrzymywać 8 
bogato zaopatrzony Skład nie tylko prawdziwych studzien Nortona , wszelkich gatun- 
ków Pomp, Sikawek, Narzędzi do czerpania, Aparatów wodonośnych i hydrotechni- 


cznych, 


odnienia, prowadzenia wody i t. p. i to po najtańszych cenach. 


Korzyści tego nowego systemu są następujące : 
1. Niska cena studni, która jest daleko niższą, aniżeli koszta zwyczajnej wykopanej 


2. Czystość i świeżość wody, która tak od przystępu jak i od dopływu zanieczysz- 


substancyj jest zabezpieczoną. 
założenia studni, która zazwyczaj krócej trwa niż godzinę, bez żadnego 


Tawarzystwo akcyjne przenośnych studzien 
w Wiedniu, Judenplatz Nr. 10. 


lecz również podejmuje się wykonywania wszelkich robót, odnoszących się:do nawo-B 


Łatwość wydobycia napowrót całej studni, aby w dowolnem miejscu nową zrobić. R 


b 


G 


<]: 


a r 


w Towarzystwie ubezpieczeń budynków gospodarskich i realności 
„Prowidentia* w Wiedniu za pośrednictwem Reprezentacyi 
Jeneralnej tejże we Lwowie, — a już w d. 31 tego samego 
miesiąca stały się rzeczone zabezpieczone budynki pastwą płomieni, 


cya Jeneralma dochodzenie i likwidacyę wyrządzonej mi szkody, przy 
której sposobności tak spiesznie i sumiennie postąpiono, iż 


otrzymawszy niezwłocznie wynagrodzenie niemal całej k woty 


oświadczyć najzupełniejsze uznanie, składając Jej niniejszem publicznie 
wyrazy podziękowania. 


jw Żadnem miejscu nie lutowane, lecz mitowane, ztąd zupelnie zabezpieczo- 


I. Kamiński i Spóllca. 


1. Skupywanie weksli i trat. 

2. Dawanie zaliczek na płody i towary. Be 

3. Wykonywanie komisowej sprzedaży i kupna płodów i towarów. 

4. Przyjmowanie w zastaw papierów pu licznych kurs giełdowy ma- 
jących, oraz złota i srebra. $ sida 

5. Wykonywanie komisówego kupna 1 spr A aży tychże papierów. 

6. Przyjmowanie gotówizny na bieżący procentowy rachunek lub w 


Uznanie. 


T ae ere a a 


Dnia 14. maja r. b. asekurowałem realności moje w Bohorodczanach 


Zaraz po odebraniu doniesienia zarządziła wspomniona Reprezenta- 


ŻA- 
ezpieczonej, mam sobie za miły obowiązek tejże Rejwezentacyt 


Bohorodczany, 19, lipca 1869, 
1598-1-3 


T. Weihard. 


ink 


Bracia Brünner 
w Wiedniu 


fabrykanci Lamp 


ces. kr. uprzywil, 


mają zaszczyt oznajmić, że ich 
NOWY CENNIK 


ze znacznie zniżonemi cenami 
już jest ułożony i takowy na Żądanie franko przesyła się, 
szczególnej uwadze polecamy nasze 


BE NOWE -2 
e. k. patentowane brennery 


ne od ognia, i tańsze niż pochodzące z innej fabryki, 


Skład we Lwowie u 
A. Steifa Synów. 


Z dniem l. Sierpnia 1869. 


otwartym będzie 
w Stanisławowie 


Dom komisowy Banku galic. 
DLA HANDLU i PRZEMYSŁU 


pod firmą: A 


Zakres czynności: 


1592-2-10 


zamian za bilety kasowe procentowe Banku 
handlu i przemysłu. 


dor. Igna 


Galicyjskiego dla 


"A 


